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MOSKWA (PAP). — Korespon­
dent agencji TASS donosi z Bej­
rutu z powołaniem się na libań­
ski dziennik „Telegraph", że w 
Transjordanii odbyły się potężne 
demonstracje na znak protestu 
przeciwko przybyciu tam brytyj­
skiej delegacji parlamentarnej.
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/ i& botnicy i chłopi Lu b e lszczy zn y  dobrze zrozum ieli uchwałę Rządy

Zwiększoną wydajnością pracy
i wykonywaniem obowiązkowych dostaw 

ludzie p racy  realizu ją  uchw ałę
Doniosła uchwała Rządu w spraw ie zniesienia systemu zaopatrze- 

!! i«Ł-i°v?°YeK0’. zwy*li'  cen i zwyżki płac znalazła u robotników lu- 
oeiskicn fabryk głębokie zrozumienie. Robotnicy Lubelszczyzny ufa- 

wlem swojemu Ludowemu Rządowi i wiedzą, że wszelkie zarzą- 
.  . a wy**awane są w trosce o stałą poprawę bytu mas pracują­
cych, o siłę i potęgę naszej o jczyzny

LUBELSKA FABRYKA  
MASZYN ROLNICZYCH

Rozumiejąc doskonale swe zada­
nie, rozumiejąc drogę do dobrobv- 
tu ,  która wiedzie poprzez zwiększe- 

. P r°dukcji, robotnicy Lubel- 
J Fabryki Maszyn Rolniczych 

postanowili na cześć uchwały pod- 
niesc wydajność swej pracy.

Załoga Lubelskiej Fabryki M a­
szyn Rolniczych w oddziale ,,P“ 
zobowiązała się systematycznie przy 
montażu młocarni MC wykonywać 
swe zadania w 260 proc. Robotnicy 
zatrudnieni przy montażu k iera-
•>ak po^nios3 swą wydajność do 
245 proc., kuźnia do 240 proc., a 
dział mechaniczny do 250 proc.

Wielu robotników podjęło rów ­
nież zobowiązanie indywidualne. 
255 proc. osiągną Zbigniew Kobus, 
Ryszard Michalski i Henryk Kobus.

Wydajność swej pracy postano­
wili podnieść również robotnicy 
Józef Suszek, W acław Kraska, Mie 
czysław Mokotowicz i Andrzej Bur- 
ganowski.

Nie zawiedli również robotnicy 
LFMR z Oolewni Działu „W“. Przo 
downik pracy Wojciech Pochrou 
będzie wykonywał po 2 kola zębate 
do kieratów  PO 26 ponad plan, a 
W ładysław Skórski postanowił w y­
rabiać codziennie po 5 kół zębatych. 
Podobne zobowiązania podjęli rów­
nież pracownicy odlewni Stefan 
Wojtasz i Ryszard Olikowski.

Brygada m ontażow a m łocarni 
MC 85 tow . W alińsk iego będzie  do­
d atk ow o m ontow ać 1 m łocarnię. 
Brygada ob. F ija łk ow sk iego  zatru ­
dn ion a  przy produkcji podsiew a- 
C7.y w yrab iać  będzie 4 podsiew acze  
więcej na m iesiąc. R ów nież b ryga­
dy tow . tow . C h olew ińsk iego , Smo­
lińskiego i  Tatary zw ięk szą  swą 
w yd ajność .

FABRYKA OBUWIA 
IM. M. BUCZKA

Robotnicy Fabryki Obuwia im. 
M. Buczka postanowili wyrazić 
swe poparcie dla uchwały przez 
podniesienie wydajności pracy, co 
przyczyni się do znacznego zwięk­
szenia produkcji i pozwoli im rów ­
nież uzyskać wyższe zarobki.

Dział sztancerni skóry tw ardej 
zaoszczędzi 176 kg skóry oraz da 
ponadplanową produkcję 450 par 
obuwia w miesiącu.

Dział kraja ln i skory m ięk k iej 
zaoszczędzi 85 m kw . skóry oraz  
w yp rod uk uje  dodatkow o 300 par  
obuw ia m iesięczn ie. Również p ra­
co w n icy  szwalni przekroczą sw ój 
plan o 300 par obuw ia a dział m on­
tażu o 200 par. Z obow iązania te  
przyn iosą  pań stw u  ponad 218 tys. zł 
w  m iesiącu .
LUBELSKIE FABRYKI WAG

Cenne zobowiązania produkcyj­
ne podjęło również wielu robotni­
ków z Lubelskich Fabryk Wag.

Henryk Morcinkowski produko­
wać będzie 80 beleczek do wag

Rozbudowa baz U S A
no Morzu Śródziemnym

RZYM (PAP). Jak donoszą z Kairu, 
dzien n ik  „Al Mlsri", om aw iając w izytę  
w Egipcie dowódcy lo tn ictw a m srynarki 
am erykańskiej na Morzu śród ziem n ym  
adm irała Cruza. podkreśla, że w izyta ta  
pozostaje  w zw iązku z budową 1 rozbu­
dową am erykańskich baz lo tn iczych  
m orskich na Morzu śród ziem n ym .

Adm irał Cruz — pisze ,.A1 Misri — 
dokonał ju ż  w T urcji. Grecji 1 na. Ł y-  
prze w yboru baz lo tn iczych , w którycn  
będą stacjon ow ały  sam oloty  am erykańskie  
przeznaczone do w alki z łodziam i podwod  
n ym l. W najb liższych  dn iach  dokona on  
w yboru tak ich  sam ych baz w Afryce poł-  
n ocn ej. W K airze adm irał Cruz przepro­
wadzał szereg kon ferencji z w yzszym l o- 
fleem m l egipskiej arm ii i  flo ty  oraz lo t-  

,jalettr» egipskiego,

stołowych, zamiast jak  dotąd 40 
uzyskując tym  samym wydajriość 
200 proc. normy.

Mieczysław Flis wykona ponad 
plan 2000 ostrzy a W iktor Chruści- 
kowski i Antoni M ajdan zamiast 
875 wykonają 1000 beleczek do wag.

Brygada młodzieżowa Aleksan­
drowicza podniesie swą wydajność 
pracy o 10 proc.

Liczne meldunki napływające do 
naszej redakcji świadczą o tym, że 
robotnicy zrozumieli doniosłość 
uchwały i popierają ją  w  całej 
pełni swą pracą.

CHŁOPI GMINY WILKOŁAZ 
WZMACNIAJĄ SOJUSZ 

ROBOTNICZO - CHŁOPSKI
Na zebraniach, jakie się odbyły w 

gminie Wilkołaz (pow. Kraśnik) w 
związku z nową uchwalą Rządu o 
zniesieniu bonowego systemu zaopa 
trzenia oraz zniesieniu ograniczeń 
zbywania nadwyżek i regulacji cen, 
chłopi masowo wyrażali swoje za­
dowolenie. W licznych wypowie­
dziach wyrazili chłopi wdzięczność 
dla Rządu Ludowego, który pracują 
cych chłopów i robotników zabezpie 
cza przed wyzyskiem i spekulacją. 
M. in. małorolny chłop Jan  Pełka z 
gromady Połankowice powiedział:

— Z uchwały wynika, że Rząd 
dba o nasze interesy. Zniesienie o- 
graniczenia zbytu nadwyżek rolnych 
i regulacja cen jest tego najlepszym 
dowodem. Obecnie my, chłopi jesteś 
my zainteresowani w tym, aiby jak 
najprędzej wywiązać się z obowiąz­
kowych dostaw, powiększać hodowlę 
i wydajność z hektara, bo w tedy bę 
dziemy mogli więcej sprzedać na wol 
nym rynku. Teraz spekulanci nie bę 
dą żyć naszym kosetem, bo my sa­
mi będziemy dostarczać m iastu pro 
dukty rolne po godziwej cenie bez 
pośredników. Skorzysta na tym 
chłop i robotnik.

Chłopi gminy Wilkołaz już obecnie 
przystąpili do regulowania zobowią 
zań w żywcu, aby uzyskać prawo 
zbywania nadwyżek. 91 chłopów tej 
gminy dostarczyło na punkt skupu 
żywiec na poczet obowiązkowych 
dostaw na bieżący rok, wiciu z nich 
wykonało już roczny plan.

Jan  Szady z gromady Kolonia 
Kłodnica Górna, posiadający 2 ha, 
miał wyznaczone do odsprzedania 
90 kg żywca. Przy planowaniu usgod 
nił, że dostarczy go dopiero w 
IV-tym kw artale. Jednak po zapo­
znaniu się z uchwałą postanowił wy 
konać plan natychm iast. W dniu 
10.1. br. dostarczył tucznika i wyko­
nał przed term inem  roczny plan.

Podobnie postąpił Jan  Wielgus z 
gromady Pułankowice, który m ając 
zaplanowaną dostawę żywca w IV 
kw artale w ilości 172 kg w tych 
dniach dostarczył sztukę wagi 179 
kg. Ob. Wielgus również wykonał 
swój roczny plan. Otrzymał on za 
dostarczoną sztukę 1100,85 zł. gotów 
ką i prawo do nabycia 360 kg wę­
gla.

Uchwała Rządu przewiduje, * że 
nadwyżki żywca może zbywać na 
wolnym rynku ten gospodarz, który 
wykona kw artalny plan obowiązko­
wych dostaw. Korzystając z tego u- 
dogodnienia chłopi z gminy Wilkołaz 
już w pierwszych dniach po ogło­
szeniu uchwały realizują swoje pla­
ny na I kwartał.

Leon M azur z gromady Wilko­
łaz II posiadający 2,26 ha miał wy­
znaczone na I kw artał 100 kg żywca 
do odstawy. Na poczet tego dostar­
czył już 94 kg czyli, że po dostar­
czeniu jeszcze 6 kg uzyska zezwole­
nie na sprzedaż wolnorynkową.

Adam Stefanek z gromady

Wilkołaz c*. III m iał wyznaczone 
na I kw arta ł dostarczyć 130 kg żyw 
ca. W dniu 10.1 br. dostarczył tucz­
nika wagi 156 kg czyli kw artalny 
plan wykonał i ma prawo do sprze­
daży wolnorynkowej. W podobny 
sposób postąpiło wielu innych.

Zwiększone dostawy żywca oraz 
wykonywanie przed term inem  pla­
nów kw artalnych świadczą najlepiej, 
że uchwala Rządu leży w interesie 
chłopów i że chłopi przyjęli ją  z 
pełnym uznaniem.

50 rocznica urodzin
Luisa Car los a Prestesa

NOWY JORK (PAP). — Z Rio de
Janeiro donoszą, że Komunistyczna 
Partia Brazylii i naród brazylijski 
obchodziły w tych dniach 50 roczni­
cę urodzin niezłomnego bojownika o 
pokój i wyzwolenie Brazylii spod 
jarzm a amerykańskiego, przywódcy 
Partii Komunistycznej Brazylii — 
Luisa Carlosa Prestesa.

Dziennik „Im prensa Popular" za­
mieszcza artykuł wstępny, w któ­
rym pisae m. in.: „Imię Luisa P re­
stesa jest nierozerwalnie związane z 
nadziejami i dążeniami naszego na­
rodu pragnącego pokoju, dobrobytu, 
wolności i postępu'1.

W innym artykule pt. „Towarzysz 
P restes i nasza partia" — „Im pren­
sa Popular'1 podkreśla w ybitną rolę 
Prestesa jako przywódcy Komuni­
stycznej Partii Brazylii, który pro­
wadzi zdecydowaną 1 nieustanną 
walkę o wzmocnienie partii pod 
względem organizacyjnym, ideolo­
gicznym i politycznym oraz w alkę o 
wzrost jej szeregów’.

Pilski przemysł maszyn rolniczych
rozpoczął w uh. roku 

prtdakefo 25 new yth^rodzajów  maszyn
W A R SZ A W  A (P A P ).  —  Osinignięcie zaplanowanego rozwoju pro­

dukcji rolnej, zależne jest w du ie j mierze od wyposażenia rolnictwa 
te nową technikę  —  traktory, maszyny i inny sprzęt rolniczy. Pań­
stwo Ludowe, w miarę rozwoju.t  przem ysłu, coraz wydatnie] wyposaża 
rolnictwo w nowe maszyny.

W ciągu roku ub, przem ysł^m a- 
szyn rolniczych zapoczątkował pro­
dukcję 25 nowych maszyn i narzę­
dzi rolniczych. Z tego — 7 nowy>ch 
rodzajów maszyn produkują już na 
S7.e fabryki seryjnie. Przygotowano 
już także pierwsze serie próbne 
dalszych 7 rodzajów nowyah ma­
szyn. Ponadto przem ysł maszyn 
rolniczych wybudował jtuż prototy­
py 11 nowych maszyn i narzędzi, 
których produkcję rozpocznie się 
w roku bieżącym.

Nasze fabryki maszyn irolniczjłch i cUf?nika.

coraz szerzej stosowanej siły me­
chanicznej, przemysł maszyn rolni­
czych wypuśoił w roku ub. pierw ­
sze serie pralotypów narzędzi za­
wieszanych na ramie ciągnika. Na­
rzędzia te, dzięki swej konstrukcji, 
pozwalają na lepsze wykorzystanie 
ciągnika do upraw  międzyrzędo­
wych. Są one obsługiwane wyłącz­
nie przez traktorzystę. Wykonano 
już próbne serie pługów 2 i 3-ski- 
bowych, kultywatorów, opielaczy i 
obsypników, zawieszanych na ramie

produkują już m. in. seryjnie w 
oparciu o radziecką dokum entację 
techniczną talerzowe brany ciągni­
kowe o szerokości wału >4,5 m. Do­
tychczas stosowane pługi- podoryw- 
kowe miały wydajność 4-krotnie 
niższą niż talerzowe brany ciągni­
kowe do podorywek. B rany te  przy 
stosowane są do pracy w dużych 
gospodarstwach rolnych. Rozpoczęto 
również seryjną produkcję opiela- 
ezy konnych polskiej konstrukcji, 
3-metrowej szerokości. W stosunku 
do dotychczas używanych, opielacz 
konny 2,5-krotnie przyspiesza wy­
konanie pracy.

Rozpoczęto sery jną produkcję ko­
siarki konnej opartej na dokum en­
tacji radzieckiej oraz przedtem w 
Polsce niewytwarzanej snopowią- 
załki konnej.

Duże usługi oddaje rolnictwu wy 
tw arzana seryjnie przez nasz prze­
mysł maszyn rolniczych 2-rzędowa 
ciągnikowa sadzarka do ziemnia­
ków. Przyspiesza ona 10-krotnie 
ręczny sposób sadzenia. K onstruk­
cja sadzarki oparta jest na radziec­
kiej dokum entacji technicznej. Po­
ważnym osiągnięciem jest urucho­
mienie produkcji seryjnej motoro­
wej sieczkarni radzieckiej kon­
strukcji. Daje ona w ciągu godziny 
6 kw intali sieczki, przy czym spec­
ja lna dm uchawka może odprowa­
dzać sieczkę bezpośrednio z maszy­
ny do silosów.

Przystosowując sprzęt rolniczy do

W 1953 r. rozpocznie się seryjaa 
produkcja nowych asortym entów 
maszyn rolniczych, których proto­
typy zostały już przygotowane. M. 
in. zbudowano prototypy: ciągniko­
wej kopaczki do ziemniaków, dwóch 
typów nowych pługów ciągnikowych, 
kosiarki zawieszanej na ram ie ciąg­
nika, snopowiązałki ciągnikowej, 
ogławiacza do buraków, brony po- 
lowej z mechanicznym oczyszcza­
niem itp.

N ę d z a  w  U S A

L udność m urzyńska w  USA żyjo w c ięż ­
k ich  w arunkach zdobyw ając z trudem  
n ajn iezb ęd n iejsze  środki do życia. — Na 
zdjęciu : głód zm usza dziec i m urzyńskie  

do szperania w k u b łach  od śmlecŁ
(F ot —  CAP)

Przepisy o detalicznej sprzedaży przez chłopów
m ięsa i przetw orów  m ięsnych 

na targach, jarmarkach w bazarach i halach targowych
WARSZAWA (PAP). Liczne wy­

powiedzi chłopów o zniesieniu przez 
uchwałę Rady Ministrów z dnia 3 
stycznia ograniczeń w sprzedaży 
nadwyżek produktów rolniczych, a 
wśród nich i produktów objętych 
obowiązkowymi dostawami po do­
starczeniu wyznaczonych ilości dla 
państwa, wskazują, że mało i śred­
niorolna ludność wsi przyjęła to po­
sunięcie władzy ludowej jako po­
ważną zachętę do podnoszenia pro­
dukcji rolnej — do zwiększania plo­
nów ziemi i rozwijania hodowli, co 
jest podstawowym warunkiem pod­
niesienia dochodowości gospodarstw
— podniesienia zamożności wsi.

Na podstawie wytycznych, jakie 
daje uchwała Rady Ministrów, opra­
cowane już zostały dokładne prze­
pisy, regulujące detaliczną sprzedaż 
mięsa przez chłopów bezpośrednio 
konsumentom po cenach ustalonych 
pomiędzy sprzedającym i kupującym 
oraz sprzedaż mięsa gminnym spół­
dzielniom. Przepisy te mają na celu 
ułatwienie chłopom-hodowcom sprze­
daży mięsa oraz zapewnienie, aby 
sprzedaż odbywała się w odpowied­
nich warunkach sanitarnych. Gospo­
darstwa rolne, które wykonały obo­
wiązkowe dostawy żywca, przypa­
dające na I kwartał 1953 r., i nie 
mają zaległości w dostawach żywca 
za rok 1952, otrzymać mogą w gmin­
nych delegaturach CUS zaświadcze­
nia upoważniające do detalicznej 
sprzedaży mięsa z uboju gospodar­
czego w I kwartale 1953 r.

Mięso z uboju gospodarczego prze­
znaczone do sprzedaży winno być 
uprzednio zbadane przez urzędowe 
organa badania mięsa. Organa te 
stwierdzają zdatność mięsa do spo­

życia przez umieszczenie odpowied­
niej adnotacji na zaświadczeniu wy­
danym przez gminne delegatury 
CUS.

Mięso winno być ponadto oznako­
wane pieczęciami służby weteryna­
ryjnej. Spółdzielniom produkcyjnym 
zaświadczenia wydawać będą powia­
towi pełnomocnicy CUS.

Mięso może być sprzedawane bez­
pośrednio konsumentom, ale wy­
łącznie na wyznaczonych przez po­
wiatowe rady narodowe miejscach
— targach, jarmarkach, bazarach i 
w halach targowych, które będą od­
powiednio do tego przygotowane, 
albo też gminnym spółdzielniom.

Jednocześnie rady narodowe usta­
lą i ogłoszą dni i godziny oraz szcze­
gółowe regulaminy sprzedaży mię­
sa. Na targach, jarmarkach, baza­
rach i w halach targowych chłopi 
mogą sprzedawać mięso wieprzowe, 
wolowe, cielęce, baraninę, słoninę, 
sadło, ozory, nogi, głowiznę i iłoni- 
nę wędzoną w ilościach nie •■mięk­
szych niż 5 kg mięsa i tłuszczów na 
jednego nabywcę. Kupowanie mi^sa 
do dalszej odsprzedaży jest zabro­
nione.

Jeżeli chodzi o wędliny i wyroby 
wędliniarskie, to wolno je sprzeda­
wać, ale tylko wtedy, jeżeli zostały 
one wyprodukowane na zlecśme 
chicha - hodowcy przez masarnie 
gminnej spółdzielni. Takie wędliny 
i wyroby masarskie powińny być za­
opatrzone w plomby lub w etykiety, 
na których będą podane: nazwa i 
adres masarni, nazwa wędliny we­
dług recepty i data jej wyproduko­
wania. Wędlin wyprodukowanych w 
gospodarstwie przez rolnika - ho­
dowcę sprzedawać nie wolno.

Bardzo ważny jest przepis, ża 
sprzedawać mięso w obrocie d e ta­
licznym może tylko ten chłop - ho­
dowca,* na którego nazwisko zostało 
wystawione zaświadczenie gminnej 
rady narodowej lub gminnej ekspo­
zytury CUSIK-u o wypełnieniu obo­
wiązkowej dostawy żywca. Powierza­
nie sprzedaży mięsa innym osobom 
jest zabronione. Członkowie spół­
dzielni produkcyjnych mogą dokony­
wać sprzedaży również zespołowo, 
za pośrednictwem jednego z człon­
ków, upoważnionego przez zarząd 
spółdzielni.

Sprzedaż oraz przewóz m ięsa  1 Jego 
przetworów m u si odbywać s ię  zgodnie z  
obow iązującym i przepisam i sanitarnym i. 
Stale  m iejsca  sprzedaży detalicznej w  ha  
lach  targow ych i bazarach p ow in ny  po­
siadać n iezbędne urządzen ia san itarne, 
wodę bieżącą, kanalizację, posadzkę — 
nadającą się  do zm yw ania, specja lne s to ­
ły  sprzedażne, p ieńk i do rąbania, wagi 
itp . M ięso w ystaw ione na sprzedaż p o v la  
no być przykryte czystym  papierem  lub  
białym  płótnem . P u n k ty  detalicznej sprze  
dąży w m n iejszych  ośrodkach — na  tar­
gach 1 jarm arkach będą urządzane tam , 
gdzie Jest twarda naw ierzchn ia, woda i  
sto ły  sprzedażne z drzewa nieżyw icznogo. 
W m iarę m ożności sto ły  będą m iały dasz­
ki ochronne

M ięso 1 Jego przetw ory przyw ożone  
prrez producentów  do detalicznej spre*- 
dąży będą badane przez stacje  k on ­
troli na targow iskach, które dopuszczą do 
sprzedaży ty lk o  m ięso w pełn i nadające  
się do spożycia.

Osoby, sprzedające m ięso, obow iązane  
są m leć odzież ochronną — tzn . b iałe  
fartuchy, które podobnie Jak wagi, to -  
pory, t-ssakl, noże 1 p iły  będzie m ożna  
w ypożyczać na targow isku za odpowied­
nią  opłatą Poza tym  targowiska u m ożli­
wią chłopom  - hodowcom  przechow anie  
m ięsa niesprzedanego w danym  dn iu  do 
następnego dn ia  lub do n astępnego tar 
gu oraz m ożność zaopatrzenia się na. 
m iejscu  w potrzebny papier, lód itp

Za w szystk ie u sług i targowiska oraz aa. 
w ynajęcie m iejsca sprzedaży ch łopi będą  
wnoeić opłaty, u sta lon e  przez M inister­
stwo H andlu W ewnętrznego.
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imperializm amerykański bez maski
M ateriały zawarte w  archiwum

W IN rzucają pewne dodatkowe 
iw iatło  na szereg zagadnień doiy- 
czących awanturniczej i wrogiej | 
ludzkości polityki imperializmu a- 
merykańskiego  i jego partnerów  
oraz zależności od imperialistycz­
nych rozkazodawców grupek pol­
skich za granicą. Pozwaiają one 
oświetlić tę politykę nie tylko da­
nym i i  materiałami zeoranymi 
przez nas tzn. przez przeciwników  
obczu imperialistycznego, ale rów- 
tueż przy pomocy wypowiedzi ich 
własnych lub też wypowiedzi ich 
najm itów , ze użyjem y niemal ich 
własnego określenia.

Materiały w ykorzystam y w cy­
klu  artykułów , które zamieścimy 
w  „Trybunie" w  ciągu najbliższego 
czasu.

Redakcja  
Am erykańscy podżegacze wojenni 

p rą  do wojny w imię zdobycia pa­
now ania nad światem. Opętańcze 
m arzenia Hitlera, który chciał całej 
ludzkości narzucić władzę rasy p a­
nów — niemieckich junkrów  i wiel­
kich kapitalistów , odżywają w no­
wej formie. Amerykańscy m iliar­
derzy, osławione „sześćdziesiąt ro­
dzin" am erykańskich baronów wę­
glowych i stalowych, wielkich ban­
kierów, władców nafty i  aluminium , 
rządzących już dziś niepodzielnie 
gospodarką Stanów  Zjednoczonych 
i gospodarką całej niem al Ameryki 
Południowej, trzym ających bezpo­
średnio pod swym butem  Japonię 
i  Niemcy zachodnie, uzależniających 
od siebie w  niezwykle szybkim 
tem pie k ra je  Im perium  B rytyjskie­
go i kolonie francuskie, rządzących 
za pośrednictwem swych m arione­
tek w takich krajach azjatyckich 
jak  Syria czy Syjam  — th c ą  rzą­
dzić całą kulą ziemską. Wszystkie­
go im mało. Gonią za zyskami m a­
ksym alnym i, za jak największą 
ilością dolarów  wyciśniętych z ludz 
kiej krzywdy, z krw i i z potu 
ujarzm ionych narodów, z wyzysku 
robotników i chłopów. W (zarazem 
obłędnej 1 zbrodniczej) pogdni za 
panow aniem  nad światem czynią co 
mogą, by rozpętać nową w ielką bu­
rzę wojenną.

P ort nowojorski zdobi wielka 
elatua W olności W cieniu lej statuy 
policjanci am erykańskich m iliarde­
rów  nie wpuszczają do Stanów 
francuskich i angielskich m aryna­
rzy* którzy nie chcą upokorzyć się 
wobec brutalnych żądań am erykań­
skich gestapowców. W cieniu tej 
sta tuy  w  porcie nowojorskim na­
jem ne zbiry-gangsterzy opłacani 
przez w ielkie tow arzystw a okręto­
we — m asakru ją robotników por­
towych, którzy odw ażają się żądać 
ludzkich w arunków  pracy. W cie­
niu tej s ta tuy  poniewiera się god­
ność ludzi, którzy mieli nieszczę­
ście urodzić się z innym  kolorem 
skóry aniżeli ich biali panowie.
I wszyscy ci policjanci, gangsterzy, 
chuligani rasistowscy gnębią ludzi, 
znęcają się nad nimi, dręczą ich 
i m asakrują, w skazując na statuę 
wolności jako na swój idsal i  swo­
je  natchnienie!

Ten obraz portu nowojorskiego 
pow tarza się w  całej propagandzie 
am erykańskiej. Nie ma zbrodni, 
której am erykańscy m iliarderzy i 
ich najm ici nie pokrywaliby pięk­
nie brzmiącymi hasłam i „wolności" 
(dodając dopiero później, że chodzi
o ..wolność przedsiębiorcy*' — czyli 
mówiąc po prostu o wolność kapi­
talisty  wyzyskiwania mas p racu ją­
cych) 1 „amerykańskiego sposobu 
żyda" (nie mówiąc nic o tym  czy 
chodzi tu o sposób życia am erykań­
skiego milionera czy też am erykań­
skiego robotnika, nowojorskiego 
bezrobotnego, albo murzyńskiego 
robotnika rolnego z Południa).

•  *  •

Czy najm ici am erykańscy, tak  
gęsto szerm ujący pięknymi słowami,

łudzą się sami co do ich rzeczywi­
stej treści/

Maciołek, znany nam  już z d ru­
kowanych na naszych łamach do­
kumentów, pisze do k raju  w kw iet­
niu 1949 r. przebywając w Am ery­
ce:

„Z punktu widzenia czysto go­
spodarczego trzeba pam .ęiać, że 
przed 1939 r. przemysł am erykań­
ski pracował w 60 procentach swego 
potencjału, z czego 50 procent uży­
wane było na miejscu, 1C procent 
szło na eksport. W ojna ' je j skutki 
spowodowały wykorzystanie poten­
cjału przemysłowego w 80 procen­
tach, z których nadal tylko 50 pro­
cent używane jest w kraju , eksport 
pochłania 10—15 procent, reszta zaś 
w tej chwiii nie m a zb jtu . Fakt 
ten należy mieć na uwadze w  roz­
ważaniach wojny i pokoju".

Czyż można powiedzieć bardziej 
wyraźnie, że nie ■ jakaś „wolność", 
naw et nie łajdacka wolność kap i­
talisty, a po prostu interes m a­
terialny m iliarderów  am erykań­
skich szukających zagranicznych 
rynków zbytu dla swojej produkcji 
i maksymalnych zysków, jest pod­
stawowym źródłem rozpętanej przez 
Am erykę zimnej wojny.

Jeszcze w 1948 r. Maciołek pisał 
do Kosa:

„Ekspansja gospodarcza am ery­
kańska. Przyjaciele Słonie (Amery­
kanie) potrzebują rynków europej­
skich dla utrzym ania w łasnej rów ­
nowagi i oddanie Sowietom tych 
rynków grozi Ameryce katastrofą 
gospodarczą. Chodzi tu  o rynki za­
równo europejskie jak  1 azjatyc­
kie".

Mniejsza z tym, że am erykański 
pachołek nie umie wyrażać się 
inaczej jak  term inologią swych pa­
nów i dlatego bredzi o jakim ś „od­
daniu Sowietom rynków europej­
skich", kiedy w rzeczywistości cho­
dzi o norm alne stosunki handlowe, 
jakie zawsze k raje  Europy Wschod­
niej i Środkowej utrzym ywały z 
Europą Zachodnią. Ale jeśli odrzu­
cimy tę im perialistyczną term inolo­
gię — czyż z tego słówka dobrze 
poinformowanego am erykańskiego 
szpiega nie w ynika jasno dlaczego 
Ameryka sabotuje obroty towarowe 
między "Wschodem i Zachodem, n a­
rzuca państwom  im perialistycz­
nym politykę dyskrym inacji w sto­
sunku do naszych krajów ? Czyż 
nie sta je adę jasne, że w niemałym 
stopniu chodzi tu  o próbę am ery­
kańskiego wielkiego kapitału  uchro 
nienia się przed „katastrofą gospo­
darczą", która mogłaby nastąpić 
gdyby drogie towary am erykańskie 
spotkały się z poważniejszą konku- 
rencją na rynkach krajów  kapita­
listycznych?

Am erykański pachołek świadomie 
chce ukryć przed społeczeństwem 
polskim rzeczywistą treść polityki 
imperializmu amerykańskiego. Na 
wypowiedziane przez Kosa w ątpli­
wości co do polityki Amerykanów 
i Anglików wobec Polski Maciołek 
nie może nie przyznać, że im peria­
liści widzą w krajach Europy 
środkowo-wschodniej „pewne stałe 
źródło dla swej eksploatacji, gdzie 
można zbywać swe wyroby prze­
mysłowe, lokować kapitały oraz n a ­
bywać żywność i surowce".

„Wasze wypowiedzi — pisze Ma­
ciołek — na tle nastawień społe­
czeństwa może są nieco krańcowe, 
jednak są w samej zasadzie słuszne’ 
Na tle  jednak panujących trudno­
ści — dodaje natychm iast przypo­
m inając o swych dolarowych sub­
wencjach — nie można ze wzglę­
dów taktycznych do tego zagadnie­
nia tak podchodzić’1.

Innym i słowy: praw dą jest, że 
Amerykanie chcą mieć w krajach 
takich jak Polska rynek, gdzieby 
mogli sprzedawać po drogiej cenie 
swe zleżałe towary, a kupować za 
bezcen żywność i surow :e, wycią­
gać z półdarmowej pracy mas lu­
dowych milionowe zyski od uloko­
wanych tam  kapitałów. Praw dą 
jest, że Am erykanie chcą mieć w 
Polsce swoją kolonię czy półkolonię, 
ale „ze względów taktycznych" nie 
wolno o tym mówić w Polsce. 
Jasne dlaczego. Kogoż można by 
zwerbować do organizacji głoszącej 
publicznie wszystkim: chcemy żeby 
nasz k raj był surowcową kolonią 

| Ameryki, jakąś nową Wenezuelą 
czy innym Jemenem? Czy nie ład­
niej jest mówić o „wolności" o 
„duchu chrześcijańskim 1', o „wiel­
kich ideałach am erykańskiego spo­
sobu życia".

Im perialiści am erykańscy nie grze 
szą bynaim niej ani nadm iarem 
inteligencji (co wykazał’. biorąc 
WIN za potężną organizację), ani 
nadm iarem taktu. Są też znienawi­
dzeni przez swych najm itów  wszy­
stkich narodowości. „Anglicy — 
referował WIN-owski kurier z za­
chodu Adam  Boryczko w  m arcu

1950 r. — są bardzo rozgoryczeni 
aa  Amerykauów za to, że ci wno­
szą zamieszanie w ich obyczaje, a  
poza tym  obdzierają ze skóry ich, 
AngHfców, którzy od wieków przy­
wykli łupić skórę innym. Anglicy 
są wściekli ua Amerykanów za to, 
że ci prowadzą niezwykle głupią 
politykę międzynarodową. Anglia 
posiadając świetnie wyszkolone k a­
dry dyplomatów i polityków, musi 
milczeć \v zasadniczych sprawach 
międzynarodowej polityki, bo decy­
duje tu głupi Acheson, m ając do 
pomocy niewyrobione kadry poli­
tyków i chciwych dbających jedy­
nie o własne interesy, a przy tym  
niebywale krótkowzrocznych finan­
sistów".

W korespondencji W IN-u pełno 
jest westchnień na bezceremonial- 
ność i  tępotę am erykańskich sze­
fów.

„Słonie (Amerykanie) są w te j 
chwili odpowiedzialni za bieg w y­
padków światowych i za kierow ­
nictwo tymi wypadkam i i losami, 
ale do tego nie są przygotowani. 
Jeżeli żyrafy (Anglicy) są perfidni 
w polityce, to Słonie są naiwni" — 
pisze Maciołek „Kosowi" w stycz­
niu 1949 r.

„Cynizm i „wszelka cena" zaczy­
na być leit motywem polityki am e­
rykańskiej— Anglosasi zawsze będą 
próbowali oszczędzać swoich, a in ­
nymi szastać. Do tej pory Am ery­
kanie byli inni; ale to się zmieniło. 
Gotowi wszystkich poświęcić, aby 
siebie ratow ać" — pisze do Macioł- 
ka „Pol-Sapieha“ sam oficer w y­
wiadu am erykańskiego.

„Nie należy od razu z powodu 
wyskoków osobnika z rzędu czwar­
tego garn ituru  obciążać tym  całej 
Ameryki", tłum aczy już latem  1952 
roku Maciołek Kosowi

A m erykańscy agenci sta ra ją  się 
ukryć to oblicze swych panów 
przed własnymi zwolennikami, na­
wet przed samymi sobą. , Nie wiem 
co z tego podać rodzinie (to znaczy 
WIN-owcom w kraju), ale myślę, 
że trzeba im podać w słowach 
mniej drastycznych" — pisze Sa­
pieha Maciołkowi w cytowanym 
już przez nas liście. Czy te  próby 
ukrycia nie powiększają jedynie 
przestępczego charakteru roboty 
prowadzonej na polecenie tych wła 
śnie cynicznych i tępych am ery­
kańskich podżegaczy wojennych — 
tych „chciwych, dbających jedynie
o w łasne interesy finansistów am e­
rykańskich".

R eakcyjne wypędki nie m ają jed 
aak  wyboru. Przez całą korespon­
dencję W IN-owską czarną nicią 
ciągnie się myśl, że tylko ; wyłącz­
nie Ameryka jest faktycznym  wlad 
cą obozu imperialistycznego.

„Mirski (Mikołajczyk) jest prze­
konany o tym, że nie należy brać 
pod uwagę faktycznych różnic po­
lityki Zachodu w stosunku do na­
rodów Europy Środkowej, gdyż w 
końcu i tak wszystkie zasadnicze 
sprawy będą tu rozwiązane według 
tez Amerykanów... W zasadniczych 
sprawach Anglia jest obecnie zaw­
sze tylko petentem " — pisze Macio- 
łek do Kosa w 1948 r.

„W ogólnym układzie czynnikiem 
decydującym na Zachodzie — pisze 
do k ra ju  inny pachołek, am erykań­
ski w czerwcu 1952 r. — jest Ame­
ryka.- Anglia straciła swą dawną 
rolę przodowniczą czy też nawet 
czynnika równorzędnego".

To Am eryka właśnie prze do za­
ostrzenia zimnej wojny.

„Praw ie wszystko musi forsować 
sama Ameryka — pisze do kraju 
„Wacław" w styczniu 1952 r. — 
czy tu chodzi o bardziej stanowczą 
i nieustępliwą politykę, czy o zbro­
jenia i problem obrony".

A m eryka dyktu je swoją politykę 
W atykanowi. „Pan Myrou Taylor 
(am erykański „obserwator" przy 
W atykanie) — cieszy się w ielką po­
pularnością i wpływami w kolach 
watykańskich, odegrał on dużą ro­
lę za kulisami encykliki o potę­
pianiu doktryny kom unistycznej"— 
czytamy w jednym z ostatnich ra ­
portów W IN-owskich z Watykanu.

Gdziekolwiek podejm owana jest 
akcja przeciwko dem okracji, prze­
ciwko ruchowi robotniczemu, prze­
ciwko pokojowi ludzkości — tam  
wszędzie działa ręka imperializmu 
amerykańskiego.

Zachłanność, brutalność i tępota, 
kierowanie się bezpośrednim ma­
terialnym  interesem  garstki m iliar­
derów, ujarzm ienie wszysłkich k ra ­
jów, które jeszcze nie złamały pa­
nowania kapitału, dążenie do roz­
pętania wojny światowej w imię 
panowania giełdy nowojorskiej na 
całym świecie — o to . obr<<7 polityki 
imperialistów am erykańskich jaki 
staje przed nam i przy studiowaniu 
dokumentów WIN-u.

M. RAJEW SKI
(Przedruk z  „Trybuny Ludu" z

dn. U  bm.)

K O R  fiP b
* D z ien n ik  b ra z y lijs k i ..Im p re n sa  Po- 

puiar“ donosi z C aracas  (W en ezu e la ) o 
w zm ag an iu  się  w W enezueli ru c liu  iu d o - 
wo - dem o k ra ty czn eg o . D z ien n ik  p o d k re ­
śla, że w szystk ie  w arstw y  lu d n o śc i W ene­
zu e li w y s tęp u ją  przeciw ko  d y k ta tu rz e  woj 
skowej, p o zo sta jące j n a  s łu żb ie  m o n o p o li 
a m e ry k a ń sk ic h  i  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  
USA.

* Na całym  te ry to r iu m  Algeęu, a 
szczegó ln ie  w m ia s -a e k  A iger O ra n  C on- 
s ta ń t in e ,  T lem o en  A in -B eida , P a le s tro , 
B o u rk ik a  1 in . odbyły  się  9 bm . rew iz je  i 
a re sz to w an ia , w ym ierzone  p rzeciw ko  ru ­
chow i d e m o k ra ty c zn e m u  i n a ro d o w em u .

* P o lic ja  p a ry sk a  d o k o n a ła  now ego  
a k tu  bezpraw ia. n a k ła d a ją c  a re sz t n a  
część b agażu  1 7 5 d e legatów  fran c u s k icn , 
k tó rzy  pow rócili z W iedn ia  z K ongresu  
N arodów  w O b ro n ie  P o k o ju .

Zatrzym ano m. in  bagaż zaw ierający  
egzem plarze sp ra w o z d a n ia  M ięd zy n aro d o ­
wej K om isji U czonych , k tó ra  b ad a ia  fak­
ty prowadzenia przez Am erykanów w ojny  
bakteriologicznej w K ore i i w C h in a ch .

* Poprzednik R ene Mayera, b. prem ier 
francuski A ntoine P inay n a tych m iast po 
przekazaniu sw ego urzędu następcy opu­

ścił Paryż i udał s ię  do rodzinnej m ie j­
scowości S a in t C ham ond w do lin ie  Loa­
ry, gdzie oo ją ł z pow rotem  urząd mera  
tej m iejscow ości Podając powyższą w ia­
dom ość, agencje zach odnie  podkreślają, 
że Pinay „opu ścił Paryż z  w estch n ien iem  
u lg l“ .

* Agencja U nited  Press donosi, że 0 6 ła  
w lony senator Mac Carran opracow ał pro­
jek t ustaw y, m ającej na celu  u n iem ożli­
w ienie postępow ym  A m erykanom  pracy w  
ONZ

* D em okratyczna prasa n iem iecka  pod  
kreślą, że reżim A denauera, czyn iąc in ­
tensyw ne przygotow ania do w skrzeszenia  
agresyw nego W ehrm achtu urabia w tym  
kierunku opin ię N iem iec zach odnich  wy 
korzystując do tego  celu  przede w szyst­
kim  prasę i radio Poza tym  w o sta tn ich  
m iesiącach ukazała się w T rlzon ii olbrzy  
m la Ilość przesiąkniętych  duchem  odw e­
tu  1 m llitaryzm u książek.

Na rynku księgarsKim ukazują  się  n ie ­
m al codzleń  ..pam iętniki'* generałów  h i­
tlerow sk ich  m onografie op isu jące „boha­
tersk ie czyny" oficerów  l żołnierzy h it le ­
row skiego W ehrm achtu oraz różne po­
w ieści z czasów  drugiej w ojny św iatow e).

* W dn iu  9 styczn ia  T rum an złoży ł w 
K ongresie projekt bu dżetu  na rok f in a n ­
sow y 1953 54 Po stron ie  w ydatków  bud­
że t opiewa na sum ę 78 6 m iliarda dolarów, 
t  czego około  73%  ma Iść na cele w o­
jen n e  Tzw pom oc wojskow a dla zagra­
n icy  w ynosi około 7,6 m iliarda dolarów.

Z  kroniki t y p l s m a t y c z n e f
WARSZAWA (PAP). W dniu 1J 

bm. am basador nadzwyczajny 1 
pełnomocny Włoch w Polsce p. 
G iovanni Battista G uarnaschelli 
złożył wizytę wiceministrowi spraw  
zagranicznych M arianowi Naszkow- 
skiemu.

Wspólna wnika przeciwko wojni®, przeciwko układom z Paryża i Bonn 
lqczy nism eckie i francuskie masy pracujące

Rozmowa prezydenta Piecka z  Yaitlan^em
B E R LIN  (P A P ).  —  Agencja AD N  podaje: Prezydent N iemiec­

kie j R epubliki Demokratycznej  —  W ilhelm Pieck w czasie rozmowy  
z pisarzem francuskim  Rogerem Vaillandem, który przybył do Berlina 
w związku z premierą jego sztuki ,J*ułkownik Fosler przyznaje się do 
w iny“ w Teatrze Berlińskim , stw ierdził m . in.:
G ratuluję wam waszej wybitnej 

sztuki... i wstąpienia do Francuskiej 
Partii Komunistycznej, do partii 
pokoju, z którą czujemy się jak 
najbardziej zw iązani

Pragnąłbym  przedstawić wam  
przyczyny, dla których złożyłem 
znane wam oświadczenie, że naród 
niemiecki nigdy nie pozwoli się wy 
korzystać w wojnie przeciwko fran 
cuskim masom pracującym. Przy­
jazne stosunki postępowej części 
niemieckich mas pracujących z 
francuskim i masami pracującym i 
są głęboko uzasadnione, a miano­
wicie:

1) ich wspólną przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim — główną 
siłą światowego obozu pokoju;

2) wspólną walką przeciwko woj­
nie, k tórą z niesłychanym barba­

rzyństwem  prowadzą Am erykanie 
przeciwko narodowi koreańskiem u;

3) wspólnym oporem wobec Ame 
rykańskich militarystycznych ukła­
dów z Paryża i Bonn, które zagra­
żają egzystencji i niezawisłości n a ­
rodowej obu naszych krajów, za­
grażają pokojowi oraz stw arzają w 
Niemczech zachodnich bazę faszy­
zmu i m ilitaryzm u;

4) łączy je  również to. że wielki 
syn narodu niemieckiego, Karol 
Marks, tworząc swe wielkie dzieła, 
czerpał swą wiedzę z historii fran­
cuskiego ludu pracującego, z rewo­
lucji 1848 r., a w szczególności z 
historii Komuny Paryskiej

Przypomnę także oświadczenie 
Ernesta T haelm anna. złożone 31 paź 
dziernika 1932 r. w Paryżu, w któ­
rym wypowiedział się on za przy-

USA zawiera;:) z katem narodu h szpańsk ego
gen. Franco —  agresywny układ woislnwy

L O N D YN  ( PAP) .  —  W aszyngtoński korespondent dziennika „Ob- 
server“, omawiając toczące się obecnie rokowania w sprawie am erykań­
sko-hiszpańskiego układu wojskowego przewidującego m. in. budowę 
amerykańskich baz uo jennych  na obszarze Hiszpanii, pisze:

— Chociaż dokładna treść ukła­
du będzie znana dopiero po jego 
opublikowaniu wiadomo jednak już 
obecnie, że wielkie am erykańskie 
bazy wojenne będą zbudowane koło 
M adrytu, Sewillii i w rejonie Leo- 
nu. Am erykańskie siły zbrojne będą 
także miały prawo używania wszyst 
kich hiszpańskich lotnisk 1 por­
tów wojennych w Kałykasie, w 
Cartagonie, na wyspach balearskich 
i kanaryjskich.

Potwierdza się także fak t, że pe­
wne eskadry bombowców am ery­

kańskich będą stacjonowały na 
obszarze Hiszpanii.

Oprócz pomocy finansowej gene­
rał Franco domaga się zaopatrze­
nia armii hiszpańskiej w  nowo­
czesny sprzęt.

Nie jest wykluczone — pisze da­
lej korespondent „Observera“ — 
że osiągnięto porozumienie, na mo­
cy którego oficerowie hiszpańscy 
będą sprawowali tylko władzę nomi 
nalną w  tych bazach, podczas gdy 
władza rzeczywista będzie należała 
do kom endantów  am erykańskich.

jaźnią z francuskimi masami pracu 
jącymi i za internacjonalizm em  pro 
letariackim.

y \ i m m
Jak już donosiliśmy, Mayerowi, 

dzięki poparciu partii de Gaulle'a u- 
dało się sformułotuać „nowy" pabt- 
rcet. Nawet bu rżuazyjny dziennik 
„Monde" pisze na marginesie po­
wstania tego „nowego" rządu w ten  
sposób:

„Można śmiało powiedzieć, te  nie­
stałość rządów we Francji jest zrów  
noważcmą, godną podziwu, stałością 
ministrów. W rzeczywistości rządy 
zmieniają się, ale ludzie pozostają ci 
bami".

Tym  razem „Monde" się nie myli.
W dzisiejszej Francji zmienia się je .  
dynie premier i to tylko na pewien  
okres czasu, po to, by póinie.j znowu  
pojawić się na widowni. Ministrowie 
w większości zostają ci sami. Polity 
ka również — pToamery kańska.

Obecny rząd francuski ma jednak  
pewne nowe osoby w swoim gronie. 
Znów w yp ynęły one na powierzch­
nię.

Tak więc min. zdrowia, Boutemy, 
był niegdyś prefektem  prohitlerow- 
skiego rządu Vichy w  departamen­
cie Loire. W czasie masakry party­
zantów w Montehal, Boutemy brał 
bezpośredni udział w tej akcji. Min. 
odbudowy. Courant, był merem  Haw 
ru  podczas okupacji, pozbawiono go 
potem praio wyborczych.

Tacy ludzie znów sa potrzebni. 
Zdrajcy piastują teki m inistrów Ni­
kogo to już jednak nie dziwi. Rząd 
Mayera jest nie pierwszym  rządem  
zdrady narodowej! I dlatego w krót­
ce z pewnością podzieli los sw ych  
poprzedników. M AJ
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Prezes Zarządu WZGS w Lublinie

Rozszerzyć usługi GS w obrocie mięsem
Ustawa rządowa z dnia 3 bm. 

znosi ograniczenie w wolnorynko­
wym obrocie mięsem dla tych rol­
ników, którzy całkowici*; wywią­
zali się z obowiązkowych dostaw 
wobec Państwa. Mogą oni części 
sztuk ubitych na potrzeby własne 
sprzedawać na wolnym rynku po 
cenie umownej. Daje to możność 
z jednej scrony systematycznie od­
świeżać zapasy z ubijanych sztuk, 
zerwać z tradycją „zasolu beczko­
wego" i  wyrugować ze wsi speku­
lan ta — poszukiwacza „ćwiartek", 
który na różnicy cen dorabiał się 
kapitałów. wykupywał pokupne 
tow ary dezorganizując rynek, u trud  
niał chłopom nabycie potrzebnych

towarów po cenach państwowych.
Nieograniczona sprzedaż mięsa w 

handlu uspołecznionym d a je  moż­
ność rodzinom, szczególnie mało- 
dzietnym systematycznie zaopatry­
wać się w świeże mięso i gotowe 
wyroby produkowane przez m asar­
nie spółdzielcze rozmieszczone w 
ośrodkach wiejskich po całym wo­
jewództwie.

Olbrzymia większość chłopów już 
w pełni może korzystać z nowych 
form handlu mięsem, natom iast ci, 
którzy uchylają się od wykonania 
obowiązkowych dostaw z praw  tych 
korzystać nie będą mogli, a wszel­
kie próby wyłam ania się będą tę­
pione z całą surowością prawa.

Odpowiadamy na lisiy
Obywatel, k tóry podpisał swój 

lis t kryptonim em  „Stały czytelnik". 
Aby wyjaśnić sobie wątpliwości, o 
których piszecie przeczytajcie do­
kładnie artykuł pt. „Dlaczego pod­
nosimy ceny na wyroby przemy­
słowe" („Sztandar Ludu" z dnia 
9 stycznia str. 2 i  3). Przestudiujcie 
też dokładnie przemówienia tow. 
Ochaba na naradzie aktyw u Fron­
tu Narodowego („Stetandar Ludu" 
x 5 i  6 stycznia). Zwróćcie uwagę 
na następujące sform ułowania: 

„Oczywiście przy tak  ogromnej 
operacji dotyczącej około sześciu 
milionów zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej, nie można 
było każdego pracownika trak to ­
w ać indywidualnie, lecz musiano 
ograniczyć się do uwzględnienia 
podstawowych grup robotników i 
pracowników, biorąc pod uwagę cię

żar gatunkowy wydatków na arty ­
kuły rolnicze i przemysłowe w 
budżecie typowym  danej grupy".

I dalej:
„Nasze pokolenie wzięło na swe 

barki ogromny tru d  szybkiego 
uprzemysłowienia Polski... Naród 
nasz nie szczędzi trudu  i  ofiar dla 
zabezpieczenia siły i wielkości 
Ojczyzny"....

Gdy przeczytacie dokładnie całe 
to przemówienie i uchwałę Rządu, 
wiele waszych wątpliwości zostanie 
wyjaśnionych. Od siebie chcemy 
jeszcze dodać, że żaden rozsądny 
gospodarz czy gospodyni nie prze­
znacza całego swego zarobku na 
kiełbasę, słoninę i cukier. Budżet 
domowy jest bardziej złożony, a za 
tem  przy planowaniu i przeliczeniu 
trzeba brać pod uwagę całość.

Nie wszyscy jednak chłopi zechcą 
sprzedaż rynkową prowadzić oso­
biście, m ając ku temu swój chłop­
ski aparat handlowy, jakim  jest 
gminna spółdzielnia. Już w pierw ­
szych dniach, po wprowadzeniu w 
życie ustaw y o wolnym obrocie 
mięsem chłopi licznie zgłaszali się 
do GS z zapytaniem, czy będą 
mogli zbywać mięso przez GS.

W spółdzielni Wojsławice zażą­
dano od zarządu, aby spółdziel­
nia dostosowała swoje obroty do 
nowych warunków. Stąd jasny 
wniosek — zarządy GS muszą na­
tychm iast uruchom ić aparat do 
odbioru mięsa po cenach wolno­
rynkowych od sprzedawców — 
chłopów, przerabiać w  spółdziel­
czych m asarniach i gotowy produkt 
oddać do sprzedaży.

Również spółdzielcze punkty ubo­
jowe obowiązane są nastawić się na 
ubój i przerób usługowy tak, jak 
to ma miejsce w piekarniach przy 
wypieku Chleba z m ąki powierzo­
nej, k tóre to  usługi zdobywają co­
raz szerszą popularność wśród chło 
pów pracujących. Szybkie i spraw ­
ne ustaw ienie się GS do tych za­
dań jeszcze bardziej powiąże człon­
ków spółdzielni z placówkami usłu 
gowymi, które przecież są po to, 
aby jak  najlepiej zaspokoić potrze­
by chłopa. Poza tym  przy usługo­
wym uboju na w łasne potrzeby 
chłopskie jest możność za zgodą 
właściciela świnie oskurować, a tym 
samym zwiększyć skup kruponów 
świńskich tak poszukiwanych przez 
przemysł skórzany.

Im w y d a t n i e j  b ę d z i e m y  p r a c o w a ć
tym dostatniej będziemy żyć —

nuwi ślusarz 12$!, Stan stawa Muzyka
Stanisława Muzyka — ślusarz L u­

belskich Zakładów Metalowych z 
zadowoleniem powitała uchwałę 
Rządu o zniesieniu zaopatrzenia 
bonowego, regulacji cen i plac.
—Najbardziej ucieszyłam się z te­

go, że nie będę musiała teraz tracić 
kilku godzin dziennie ńa w ystawa­
nie w kolejkach. Już pierwsze dni 
po wprowadzeniu w życie uchwały 
dały każdemu możność przekona­
nia się, że w sklepach jest wszyst­
kiego wbród, że po wyjściu z p ra­
cy można szybko zaopatrzyć się w 
pieczywo, mięso różnych gatunków, 
wędliny i nabiał: Poprzednio przy 
zaopatrzeniu bonowym często m u­
siałam  brać to, co było i to tylko 
w  oznaczonym dniu. Jeżeli w tym 
dniu nie wykupiłam  artykułów, 
które mi się należały, traciłam  
prawo .do nabycia ich po zniżonej 
cenie. K artki już nie spełniały swe­
go zadania, dlatego słuszne było ich 
zlikwidowanie.
Trudności w  zaopatrzeniu w chleb 

szczególnie dotkliwie odczuwałyśmy 
my, kobiety pracujące. Ustalenie 
godzin sprzedaży pieczywa wcale 
nie poprawiło sytuacji. Kułacy na­
dal w ykupyw ali chleb, co im się 
lepiej opłacało niż wypiek, bo m ą­
kę sprzedawali drożej, a ludzie pra 
cy tracili w długich kolejkach 
cenny czas. Ustawa „ucięła łapy" 
nie tylko tym  kombinatorom, ale 
i wszystkim innym, co korzystali z 
różnic pomiędzy cenami państwo­
wymi i wolnorynkowymi i speku­
lując nabijali sobie kieszenie.

Regulacja cen wzbudziła u w ięk­
szości kobiet prowadzących gospo­
darstw a, poważne obawy. Czy

zwiększone zarobki wystarczą na 
pokrycie poowyższonycn cen? Ja 
też, przyznam się szczerze zadawa­
lam sobie podobne pytań.e, ale za­
raz znalazłam na nie odpowiedź. 
Ustawa Rządu nie może krzywdzić 
robotnika sumiennie spełniającego 
swoje obowiązki: Oczywiście ucier­
pi bum elant, i to pomoże mu zmie­
nić dotychczasowy stosunek, zabrać 
się do solidnej pracy.

Ja  i mój mąż pracujem y na 
akord. On w VIII grupie zaszerego 
wania, ja  w V. Oboje przekracza­
my normy. Jak  mówi ustawa zacho 
wany został stosunek stawek ako r­
dowych do podstawowych staw ek 
godzinowych, a więc przy zwięk­
szonej wydajności piacy otrzym a­
my wyższe wynagrodzenie. Podwyż 
ica płac podnosi więc jeszcze opła- 
c- lność akordu. Nawet vrzy przy- 
bliżonycn obliczeniach łatwo się 
zorientować, że podwyżka zarobków 
pozwoli na pokrycie zwiększonych 
cen podstawowych artykułów. N aj­
lepiej jednak będzie można przeko­
nać się o tym  po otrzymaniu wy­
płaty.

Już teraz w  zakładzie naszym 
wywieszone są tabele nowych sta ­
wek, z których dowiedziałam się, 
że w mojej grupie staw ka godzino­
wa wynosić będzie obecnie 2,40 zł, 
a mąż otrzyma za godzinę 3,22 zł:

Obiecujemy sobie, że podniesiemy 
jeszcze naszą wydajność pracy, co 
przyniesie podwójną korzyść: po­
zwoli nam  jeszcze obficiej zaopatry 
wać się we wszystkie artykuły  
spożywcze i przemysłowe, a  nasze­
mu zakładowi da zwiększoną pro­
dukcję.

Rozmawiam y z czytelnikam i o uchw ale Rządu
Przeciw komu wymierzona jest zmiana cen na towary państwowe?

Jeden z  naszych czytelników, ob. Jan N iw iński z 
W łodawy to liście  do naszej redakcji wyraził wątpliwość 

co do tego, czy nowa uchwała w  sprawie regulacji 
cen rzeczywiście odniesie sku tek  w  walce ze speku. 
lacją. Uchwała — tw ierdzi ob. N iuńński — ustala jed­
n o lite  ceny dla wszystkich, trudno więc spodziewać się 
że sama zmiana ceny zlikw iduje spekulację. A by  u su ­
nąć  wątpliwości ob. Niwińskiego należy przeprowadzić 
dokładną analizę stosunków na rynku  przed uchwałą 
Rządu. Czynim y to w  zamieszczonym niżej artykule.

Kułacy i rozmaici wrogowie usiłu ją w swej propagandzie 
Szeptanej przedstawić uchwałę Rządu, jako wymierzoną 
„przeciwko wsi" — to znaczy nie tylko przeciwko kułakom 

1 spekulantom, lecz przeciw wszystkim. Powiadają:
„przecież i bogaty i biedny, będą płacić tę wyższą cenę za 

węgiel, naftę, buty czy inne towary**.
Płacić będą wszyscy jednakowo. Każdy, kto zechce kupić, 

będizie płacił jednakową cenę — to prawda. Lecz czy dotych­
czas każdy chłop kupował tow ary po cenie jednakowej dla 
wszystkich?

Przecież czytając co tu napisaliśmy o stratach pańsitwa na 
cenie sprzedażnej płótna, wiader, rowerów i innych towarów, 
niejeden chłop małorolny i średniorolny stawiał sobie w du­
chu pytanie:

„Gdzież to płótno, te  w iadra, ten rower po cenie państwo­
wej? Za płótno prześcieradłowe płacę do 30 zł., chociaż w e. 
dług cennika m etr kosztuje 9 zł. 15 groszy. W iadra znikają 

zanim się o nich dowiem, że przybyły do magazynu. A rower 
szkoda gadać. Są tacy, którzy potrafią czatować tydzień 

pod sklepem na moment, kiedy się zjaw ią rowery. Potem 
im płać „za fatygę , a i tak łaskę robią, że mi państwowy 
wyrób raczą odsprzedać ‘.

Otóż to. Towar wychodził z fabryki po niskiej cenie pań­
stwowej. Ale do chłopa biednego, albo średniorolnego ten 
sam tw ar dochodził nieraz po cenie znacznie wyższej.

Bo spekulant i kułak wykorzystywali tę  okoliczność, że 
choć towarów fabrycznych produkuje się coraz więcej' to 
jednak potrzeby ludności rosły u nas jeszcze szybciej. ’ Ko­
rzystali z tego, że chłop ma co dzień dosyć kłopotów w go­
spodarstwie i nie może sobie pozwolić na czatowanie godzi­

nami pod sklepem, jak spekulanci. Biedny chłop nie ma ku­
motrów i wspólników wśród spekulantów _ jak kułak,
i nie ma na każde zawołanie furmanki, k tórą pospieszy do' 
miasta na wiadomość o towarze. Biedny chłop, a nawet i 
chłop średniorolny nie ma takich zapasów ukrytych, jak 
kułak, który w spółce ze spekulantem  bogaci się na podbi­
janiu cen mięsa .skóry, ziemniaków, wyrobów żelaznych 
i w ogóle na wszystkich towarach, jakie uda mu się zagar­

nąć pod siebie.
Biedny chłop, a także i chłop średniorolny nie m ają tyle 

do sprzedania co kułak, więc nie m ają też tych możliwości 
skupywania i chowania towarów. To też z niskach cen pań­
stwowego przemysłu korzystał przede wszystkim spekulant 
albo kułak, który okradał państwo i większość chłopów.

Obecnie nasz przemysł państwowy zaczyna sprzedawać 
swe wyroby po cenie przybliżonej do tej, jaką chłop płaci 
za nie na rynku. Zarządzenie to godzi nie w chłopa pracu­
jącego, lecz w spekulanta — tego z m iasta i tego w skórze 
kułackiej. Chcemy odebrać lekki chleb tym panom, którym  
przestanie opłacać się wykupywanie towarów, kiedy znikną

sprzed sklepów naszych ogonflri. Nie opłaci im się też dłużej 
przechowywać towarów, które jeszcze trzym ają w  swoich 
schowkach i sami zaczną, chcąc nie chąc, obniżać swoje 
ceny speku lanckie.

Państwo stara się ustalić takie ceny, ażeby z  jednej stro­
ny pokrzyżować szacherki spekulantów ,a z drugiej strony 
zapewnić chłopu cenę najsprawiedliwszą, na jaką nas stać 
w obecnym momencie. Ażeby to wykazać, weźmy cenę to­
w aru, która na pozór wyznaczona została bardzo wysoko. 
Weźmy węgiel. Przed w ojną tona węgla kosztowała 48 zł. 
Kilogram wieprza żywej wagi kosztował w tym  samym cza­
sie 83 gr. Ażeby więc kupić tonę węgła, chłop musiał sprze­
dać 53 kg żywca. Jeśliby naw et liczyć żywiec po cenie na­
szych dosław obowiązkowych, to i tak wystarczyłoby sprze­
dać 14 kilogramów żywca, ażeby kupić tę  samą tonę po ce­
nie, jaka obowiązywała u nas w roku 1952. A przecież chłop 

otrzymywał za żywiec kontraktow any cenę wyższą, a obec­
nie cena ta w zrasta jeszcze o 50°/o. Tak więc cena tony wę­
gla kupionego od państw a w ypadałaby d^iś taka sama, jak  
za 8 kg żywca z kontraktacji. Pomyślcie tylko: 58 kg żywca 
za tonę węgla przed wojną i 8 kg żywca obecnie. Czy pań­
stwo mogłeby takie straty  ponosić? Żaden roztropny gospo­
darz tego nie powie.

A teraz weźcie cenę obecną 300 zł. za tonę i podzielcie ją  
przez przeciętną cenę żywca z kontraktacji: wypadnie 25 kg 
żywca za tonę węgla. I tak  mniej niż połowa tego co przed 
wojną.

Chłop kupi wyroby metalowe, skórzane, włókiennicze czy 
drzewne za tyle, za ile kupował prywatnie, a naw et już dziś 
trochę taniej. W przyszłości będzie je jeszcze taniej kupował, 
gdyż nasz przemysł podnosi stale swoją wydajność. Lecz 
ceny będzie można obniżać tylko w  m iarę, jak będzie rosła 
ilość w yrabianych towarów. Inaczej spekulant znów rzucił­
by s:ę na tow ar rzadki a tani i znowu on, a nie chłopi, 
garnąłby dla siebie całą korzyść.

Ale przemysł nasz rośnie i trzeba to dopowiedzieć: rośnie 
na zdrowych fundamentach. Bo jeżeli nam dziś trochę cię­
żej, to wiemy za to, że Polska buduje dziś wielkie w łasne 
fabryki maszyn dla przemysłu metalowego, drzewnego, włó- 
kienn czego, skórzanego i dla innych przemysłów obliczo­
nych na potrzeby naszej ludności. Mając dużo krajowych 
m a-zyn dla naszych fabryk będziemy mogli coraz więcej 
w yrabiać dobrych i tanich pługów, wiader, garnków, mebli, 
odzieży, obuwia i innych towarów przemysłowych. I n.e 
będzie mógł spekulant albo kułak pakować się jako niepro­
szony pośrednik między nasz przemysł państwowy a chłopa.

A równocześnie przez rozbudowę fabryk chemicznych w 
Kędzierzynie, Kłodawie i szeregu innych — zaopatrzymy 
nasrcą wieś w większą ilość nawozów sztucznych. Przez roz­
budowę fabryki „Ursus" pod W arszawą zwiększymy ilość 
traktorów . Zwiększenie produkcji młocarń, kopaczek, kom­
bajnów buraczanych i innych maszyn rolniczych ulży cięż­
kiej pracy chłopa i pozwoli podnieść wydajność w  rolnic­
twie.

Oto dlaczego jesfteśmy pewni, że będziemy mogli w przy­
szłych latach zacząć obniżać ceny wyrobów przemysłowych 
i rolniczo -  spożywczych.

Pod to właśnie przygotowuje g runt obecne porządkowanie

cen, wymierzone przeciwko spekulantom, którzy oszukiwali 
zarówno państwo, jak chłopa.

Ale bywało i tak, że część chłopów sama siebie oseuki- 
wała. Oszukiwał się chłop właśnie wtedy, gdy naśladując 
spekulanta — próbował oszukiwać swoje własne państwo 
ludowe. Kto chce zobaczyć przykład takiego samooszukiwa- 
nia niech sobie przypomni jak to było z wykupywaniem 
chieba i dawaniem go świniom do żarcia.

Wstyd i grzech, którego człowiek uczciwy, człowiek pracy 
musi się brzydzić. Ale nie brzydził się tego kułak, który 
przyjechał do Miechowa, kupił chleba w miejscowej piekar­
ni i na oczach wszystkich, na rynku dał go do zjedzenia ko­
niowi. Bezczelny kułak został aresztowany. Lecz ile tysięcy 
innych popełniło ten sam grzech pokryjomu? Przyjechał 
tak i niegodziwiec pod piekarnię, zwal ’ kupę chleba na fu­
rę, przykrył liśćmi jak kupę gnoju i zawiózł do siebie — 
od razu prosto do chlewa.

Jaki był tego skutek? Ten, że zboże zakupione przez pań­
stwo dla wyżywienia klasy robotniczej, uciekało w niektó­
rych powiatach jako najtańsza pasza dla świń albo koni. Bo 
musimy nieste «• stwierdzić, że ten haniebny przykład kułac. 
ki naśladowała też część chłopów, którzy wcale nie są kuła­
kami. Dali s;ę skusić przez zysk, łatwy a niegodziwy, oszu­
kując sami siebie.

Dlaczego oszukiwali tym siebie? Dlatego, że chleb w  m ia­
stach piecze się i dla ich dzieci, dla ich własnych synów 
i córek, którzy się tam przenieśli za pracą. I dlatego, że 
państwo planuje przemiał i wypiek w powiecie według 
ilości ludzi, więc taki wykup chlebc ponad ludzkie potrze­
by utrudnia państwu gospodarkę planową. Zmusza na przy­
kład do zużywania niepotrzebnych ilości węgla i pracy 
ludzkiej na wypiek, do przywożenia dodatkowych transpor­
tów mąki, kiedy te same pociągi potrzebne są 
do przewozu węgla. nawozów i innych towarów, 
oczekiwanych przez chłopów. A więc wykup chleba 
dla zwierząt był nie tylko rzeczą haniebną. Był m arnotraw ­
stwem dobra narodowego i pracy ludzkiej. Był je sz c ^  jed­
nym z rodzajów spekulacji, wyrządzającej szkodę państwu, 
szkodę interesom zarówno robotników, jak chłopów.

Trzeba było więc i tej formie spekulacji przeszkodzić.. 
Ala jak? Wprowadzić bony na chleb i wydawać je tylko 
robotnikom?

Tego państwo uczynić nie chciało, m ając na względzie 
Interes wiejskiej biedoty, która musi nieraz chleba doku­
pywać, jak również interes tych okolic, gdzie w ogóle lud­
ność wiejska przywykła już spożywać chleb z piekarni. Po­
nadto trzeba było liczyć się z tym, że jeśli będą bony, to 
znowu pojawią się dwie ceny na chleb: jedna państwowa, 
a druga >vyższa — spekulancka. I znowu różne hieny spró­
bują bogacić siię kosztem państwa i ludzi pracy.

Jeden był zatem sposób: porządkując wszystkie ceny 
państwowe, ustalić też taką cenę chleba, ażeby pozostał do­
stępny dla ludzi pracy i ich rodzin, lecz żeby zniknęła po­
kusa spekulowania chlebem. Ażeby przestało opłacać się 
używanie go jako pas<zy dla zwierząt przez tych, którzy jed­
nocześnie handlują własnym ziarnem po cenach wyższych 
od ceny chleba.

Każdy chłop mający sumienie i świadomość obywatelską 
przyzna, że innej drogi nie było.
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•  Kobiety bojkotuje* spekulanłki mlekiem 

•  Nowe godziny handlu  w sk lepach
GOSPODYNIE MIEJSKIE 

NIE CHCĄ DROGIEGO 
MLEKA

W pierwszych dniach po ogłosze­
niu uchwały kobiety wiejskie do­
starczające mleko do domów starały 
się „wyśrubować" cenę mleka do 5 
zł. Spotkało się to ze zorganizowa­
nym sprzeciwem gospodyń miej­
skich.

Oto obrazek jednego z lubelskich 
domów przy ulicy Uniwersyteckiej.

— Dzień dobry pani. Przyniosłam 
dziś mleko po nowej cenie. Teraz bę­
dzie kosztowało 5 zł za litr.

— Co, po 5 złotych? Nie, nikt pa­
ni tyle nie zapłaci.

— Ale ja nie ustąpię. Wszystko 
zdrożało, więc i mleka nie sprzedam 
tanio. Nie kupi pani, kupią inne. Do­
widzenia.

Po rozmowie ze stalą dostawczy- 
nią mleka ob. Janina Syroka zapuka­
ła do drzwi sąsiadki.

— Słyszała pani, ile ta nasza mle- 
czarka chce za mleko?

— A słyszałam, słyszałam. Dziś 
jeszcze wzięłam, ale ani myślę pła­
cić jej tyle. Jutro kupię sobie w mle­
czarni. Mleka jest dużo i tanio, po 
150.

— Ma pani rację. Nie możemy po­
zwolić na to, aby nas wykorzysty­
wano. Jeżeli żadna z nas nie zapła-

Centrum miasta Lublina zyskało du­
żo na estetycznym  wyglądzie z  chw i­
lą ukończenia odbudowy zabytko­
wego ratusza, pochodzącego z 1.827 r. 
Obecnie w  ratuszu mieści się M iej­

ska Rada Narodowa.

ci wygórowanej ceny, z pewnością 
nasza mleczarka ją obniży. Biegnę 
jeszcze uprzedzić 'nne sąsiadki.

Energicznym ruchem zapukała do 
drzwi, zza których dobiegał dziecię­
cy gwar i śmiech. Młoda kobieta 
krzątała się przy kuchni

— Ach to pani, proszę, niech pani 
siada.

— Wpadłam tylko na chwilę, w 
sprawie mleka. Proszę Eobie wyobra­
zić, że kobieta, która nosi nam mle­
ko, chce po 5 zł za litr. Dwa razy 
tyle co w mleczarni. Chcę pani^ 
uprzedzić...

— Wiem, wiem, już dwa dni temu 
powiedziała mi, że podrożało. Ale 
cóż ja zrobię, kochana pani, muszę 
brać mleko dla dzieci, a nie mam 
czasu biegać do mleczarni. Nie mam 
innego wyjścia.

— Ależ, moja pani Malinowska, 
wyjście jest. Ja pani przyni-osę co 
dzień mleko z mleczarni, dopóki 
mleczarka nie ustąpi. Załatwione?

— Zgoda! Dziękuję pani, kochana 
sąsiadko. Wspólnie, jednomyślnie z 
pewnością wygramy. Mleczarka ob­
niży cenę.

Zadowolona z obrotu sprawy ob. 
Syroka porozmawiała jeszcze z in­
nymi sąsiadkami i wróciła do swych 
zajęć.

Nazajutrz rano wszystkie gospo­
dynie gotowały mleko kupione w 
mleczarni.

Na rogu ulicy niedaleko ich do­
mu stała z pełną bańką i kwaśną 
miną wiejska dostawczyni.

Zaczepiła ją spiesząca po zakupy 
Syrokowa.

— Jak tam mleko, jeszcze nie sta­
niało?

— A nie. Mogę zresztą sprzedać po 
4 zł, ani grosza taniej.

— A my możemy zapłacić najwy­
żej po 3.

— Nie sprzedam tak tanio.
—- To nie. Dowidzenia.
Nie myśląc już o mleku Syrokowa 

napełniła w sklepie swój koszyczek 
i wracała jak zwykle z pośpiechem 
do domu.

Na rogu wciąż stała ze swą bańką 
mleczarka.

— Niech pani zaczeka. Z tym mle­
kiem to tylko kłopot. Sprzedam juz 
P'> trzy.

— A, to co innego. Może pani 
przynosić. Weźmiemy wszystkie z 
całego domu. I za te kilka litrów, 
które wzięłyśmy, kiedy jeszcze nie 
zdążyła pani ustalić ceny też zapła­
cimy po trzy złote.

— Dobrze już, dobrze. I wy bę­
dziecie miały jak zwykle mleko

przyniesione do domu i ja nie będę 
tu stała z pełną bańką.

Podobnie wyglądała ta sprawa w 
wielu domach zaopatrujących się w 
mleko u wiejskich dostawczyń. Po­
dobnie jest z cenami innych artyku­
łów rolnych na targach. Fakt, że 
mleczarnie, sklepy nabiałowe, mięs­
ne są obficie zaopatrzone, powoduje, 
że ceny w wolnej sprzedaży nie tyl­
ko nie przewyższają państwowych, 
a często są od nich niższe. Zaopa­
trzenie w produkty żywnościowe nie 
sprawia już nikomu trudności.

(Kom)

ZMIANA GODZIN HANDLU  
W SKLEPACH PAŃSTWO­
WYCH I SPÓŁDZIELCZYCH

Zgodnie z licznymi wypowiedzia­
mi konsumentów Prezydium MRN 
wprowadza nowe godziny handlu, 
które obowiązywać będą od dnia 15 
stycznia 1953 r.

Sklepy przem ysłow e od 10 do 18 bez  
przerwy.

Sklepy optyczne od 9 do 17 bez przerwy
Sklepy nab iałow e od 6 do 12 1 od :Ś 

do 17 w n ied zielę  od 7 do 10.
Sklepy piekarnicza od 6 do 12 1 od 15 

do 17 w n ied ziele  od 7 do 10
Sklepy cukiernicze od 10 do 20 bea przer 

wy w n ied zielę  od 10 do 20.
Sklepy ow ocarnie od 10 do 20 b ez przer 

wy w n ied zie lę  od 10 do 20.
Sk lepy spożywcze od 7 do 12 i od 15 

do 18.
Sk leny spożywcze dyżurne od 6 do 20 

bez przerwy, w n iedzielę od 7 do 10.
Sklepy kw iaciarnie od 8 do 20 bez

przerwy, w n ied zie lę  od 8 do 20 na
zm ianę.

Sklepy m ięsne od 7 do 12 i od 15 do 18.
Składy opałow e od 9 do 17 bez przer­

wy.
W kioskach godziny han d lu  bez zm ian.
Sklepy n ie objęte pow yższym  zesta ­

w ien iem  pracują bez zm ian.

DYŻURNE SKLEPY 
SPOŻYWCZE

Jak już wspomnieliśmy na terenie 
naszego miasta czynnych jest w 
chwili obcenej 18 sklepów dyż ;r- 
nych, w tym 13 sklepów MHD i 5 
sklepów LSS. Jednocześnie trzeba 
nadmienić, że Dyrekcja LSS ku 
ogromnemu niezadowoleniu konsu­
mentów zmniejszyła ilość sklepów 
dyżurnych o 5. Mamy nadzieję, że 
LSS naprawi ten błąd i z powrotem 
uruchomi te sklepy.

Poniżej podajemy adresy dyżuru­
jących sklepów czynnych od godzi­
ny 6 do 20 bez przerwy.

Sklepy MHD
Al. Racławickie 9a — sklep Nr 64, 

Krak. Przedni. 57 — sklep Nr 12, 
Hanki Sawickiej 10 — sklep ITr 3, 
Kowalska 9 — sklep Nr 65, Stalin- 
gradzka 38 — sklep Nr 92, Mariana 
Buczka 1 — sklep Nr 79, 1 Maja 26
— sklep Nr 5, Pawia 56 — sklep 
Nr 7, Świętochowskiego 2 — sklep 
Nr 46, ZOR Bronowice — sklep 
Nr 122, Gromadzka (Bronowice) — 
sklep N r, 108, Szopena 15 — sklep 
Nr 105, Kunickiego 40 — sklep 
Nr 6.

Z przygotow ań
do konkursu czytelniczego

Tak jak w ubiegłym roku tak i 
obecnie konkurs czytelniczy organi­
zowany przez Zarząd Główny ZMP 
i Ministerstwo Oświaty cieszy się 
olbrzymim zainteresowaniem wśród 
najmłodszej młodzieży szkolnej Swój 
udział w konkursie zgłaszają ucz­
niowie od klasy III do VII, ogniwa 
harcerskie oraz zespoły czytelnicze, 
które powstały w szkołach i Domach 
Harterza. W chwili obecnej na te­
renie województwa lubelskiego po­
wstało 1060 zespołów czytelniczych 
deklarujących udział w konkursie. 
Poza tym uczniowie indywidualnie 
przystępują do konkursu, liczba ich 
w tej chwili wynosi 8329. Najlepiej 
spopularyzowały zadania konkursu 
czytelniczego ośrodki: Lublin (2046 
uczestników), powiat Hrubieszów 
(4872 uczestników) oraz powiat 
Chełm (1397 uczestników). Najmniej 
uczestników zgłosiły powiaty: Ra-

K o n ie c  c io c i  K o le jk o w sk ie j
Ile razy wypadło ml przecho­

dzić ulicami miasta zawsze spoty 
kałem  ciocię Kole.jkowską. Idąc 
na dworzec kolejowy o godzinie 
czwartej słyszałem brzęk jej bań ­
ki przed sklepem mlecznym a 
chropawy jej głos dudnił na całą 
szerokość ulicy.

— Co też to moi państwo dzie­
je się teraz! Człowiek dospać nie 
może. O trzeciej musi zrywać się 
po mleko. Słyszane to rzeczy, że­
by tak wszystkiego było brak?

W godzinę później ten sam 
głos zachęcał do kupna mleka.

— Za jedne trzy złote proszę 
panią. Mleczko prosto od krowy. 
Co pani mówi, że z wodą? No to 
co j*  poradzę, kiedy teraz u nas 
takie wszystko fałszowane, naw et 
krowy oszukują. No, ale dobrze, 
że narazie jest i takie, bo w krót­
ce wcale nie będzie.

Przed drzwiami piekarni zjawia 
ła się na 3 godziny przed o tw ar­
ciem.

— Skapieje człowiek do cna 
w tych kolejkach — sapała pa­
kując do kosza kilkanaście bo­
chenków chleba. — Całe życie 
upływa tylko w kolejkach. Co się 
pani martwisz, że nie starczyło 
dla pani chleba? Przyjdź pani do 
mnie, odstąpię. Serce mam litoś­
ciwe, nie mogę patrzeć jak ludzie 
się męczą w tych kolejkach. 
Mieszkam tam na rogu. No, idę, 
bo jeszcze muszę wpaść do ja tk i 
za mięsem. Przeklęte życie. A 
jakby tam  komu co trzeba było,

to powiedz pani, że Kolejkowska 
zawsze może poratować.

Po południu spotykałem ją w 
sklepach z butam i gumowymi, k re 
tonam i, flanelam i. płótnami poście 
lowymi, itp. Wiecznie rozgadana, 
narzekająca, wszędzie pierwsza. 
Wieczorem spotkałem ją  zziajaną, 
jak  w racając z targu liczyła wiecz­
nie brudnym i palcami zatłuszczo- 
ne, zmięte banknoty. Spieszyła by 
zająć kolejkę po chleb i cukier.

— A bo to człowiek ma czas 
Się umyć — odpowiadała na uwa­
gi sąsiadek — kiedy wiecznie 
musi stać w kolejkach? Zeby to 
grom zapalił takie porządki.

Mimo tej ciągłej bieganiny i 
turbacji, kształty jej zaokrągla­
ły się, w yrastał drugi podbródek, 
a oczy świeciły wesołym blaskiem.

— Ostatnie łachy człowiek w y­
dziera — narzekała — co będzie 
dalej?

Piątego stycznia nie poznałem 
cioci Kolejkowskiej. Z rozwianym 
włosem, z roziskrzonym wzrokiem, 
pędziła wraz z sąsiadką Panikar- 
ską. Gdziekolwiek zauważyła 
grupkę ludzi przed sklepem, wpa 
dała tam natychm iast, roztrąca­
jąc wszystkich, zakupywała co 
jej wpadło pod rękę i biegła da­
lej.

— Ludzie* kochane, co to się 
dzieje. Teraz to już nic w skle­
pie nie dostanie. Pomrzemy z gto 
du. Koniec z nam i — wołała na 
cały głos.

Jednał: koniec dla cioci Kolej­
kowskiej nadszedł dopiero w dwa 
dni później. Jak  zwykle w ybie­
gła o 3 rano z bańką po mleko. 
Wróciła o 8-mej z podpuchnięty- 
mi od płaczu oczami i pustą bań­
ką.

— Nie ma m leka? — zapytałem.
— Właśnie, że jest go do chole­

ry, więc po co m am  kupować? 
Sama go będę pić? — wrzasnęła 
wyrżnąwszy bańką o podłogę. 
Później pół dnia zm arnowała na 
szukanie kolejki za Chlebem i 
mięsem. Nie znalazła. Próbowała 
jeszcze szczęścia w sklepach tek­
stylnych i skórzanych, ale rów ­
nież bez skutku.

— Co ja  teraz będę robić? — 
zawodziła ocierając z łez tw arz 
nagle pomiętą i poszarzałą. — 
Tak dobrze było z tym i kolej­
kami, człowiek mógł zarobić i 
przy tym  psioczyć na wszystkich
i na wszystko, a teraz? Nie ma 
już dla mnie życia, wypadnie się 
utopić, albo pójść do roboty. I 
po co ja tyle łachów i Innych rze 
czy nakupiłam ? Kto to teraz ode 
mnie odkupi?

Gdzie jest obecnie ciocia Kolej­
kowska i co robi, nie wiem. Wiem 
tylko, że zniknęła bez śladu a 
w raz z nią zniknął jej chropawy 
głos wyrzekający na wszystko. 
Pozostało po niej tylko wspomnie 
nie, wspomnienie zła ciągle sto­
jącego w poprzek drogi ludziom 
spieszącym do pracy.

J -rz

dzyń, Zamość i Tomaszów. Jedną z 
przyczyn trudności we -właściwym 
zorganizowaniu konkursu czytelni­
czego jest brak w szkołach i Domach 
Książki książek ujętych spisem kon­
kursowym.

Drużyny harcerskie powiatu chełm­
skiego w okresie ferii zimowych 
przygotowały piękne albumy i kro­
niki o przeczytanych książkach. 
Opracowały katalogi obrazkowe 
książek konkursowych oraz organi­
zowały wieczory dyskusyjne. Nie­
które dzieci napisały listy do auto­
rów wybranej książki konkursowej. 
W okresie do 31 stycznia br. uczest­
nicy konkursu zorganizują wystawy 
szkolne prac konkursowych, a naj­
lepsze z nich ukażą się na w ysta­
wach powiatowych, wojewódzkiej
i centralnej.

Należy jeszcze w tym wypadku 
podkreślić aktywną postawę nauczy­
cieli, którzy zrozumieli olbrzymią ro­
lę jaką ma do spełnienia konkurs 
czytelniczy. Pomogli oni dzieciom w 
wyborze zadań konkursowych oraz 
w samej pracy przygotowawczej, ro­
zumiejąc dobrze ważną rolę litera­
tury w procesie nauczania i wycho­
wania młodego pokolenia.

W. Jankowska

Sklepy LSS
Łęczyńska 8 — sklep Nr 5, Łę­

czyńska 29 — sklep Nr 144, Grodz­
ka 5 — sklep Nr 64, Krak, Przed­
mieście 58 — sklep Nr 36, Kunickie­
go 92 — ski^p Nr 85.

Narada aktywu Z M J na UMCS
O statn io w sali im . J. M archlew skiego  

w C ollegium  Iurid icum  UMCS odbyła s ię  
narada czołowego aktyw u u czeln ian ej or­
ganizacji ZMP. Na naradę przybył sekre­
tarz KU PZPR tow. Zgrzywa, rektor prof. 
dr Dobrzański, dziekan W ydziału Prawa 
prof. dr W olter, kierow nik  katedry m ark­
sizm u - len in izm u  zast. prof. m gr Krzy- 
kała, kierow nik W ydziału M łodzieży S tu ­
denckiej ZW ZMP tow. S iem ion  i inn i.

Przew odniczący Zarządu U czeln ianego  
ZMP przy UMCS tow. Z ygm un t Ł upina  
w ygłosił referat na tem at w alki o n au k o­
wy św iatopogląd stu d en tów , jak i pow i­
n ien  prowadzić ZMP na  u czeln i. M ówca 
podkreślił, że zadania jak ie  stan ą  przed  
absolw entam i szkół w yższych w ym agają  
zdobycia gruntow nej w iedzy opartej na  
m arksistow sko - len in ow sk iej filozo fii. 
Dalej instruk tor ZU ZMP tow. Borowski 
odczytał kw artalny p lan  pracy, m ający n a  
celu  rozszerzenie pom ocy stu d en tom  w 
tw orzeniu naukow ego św iatopoglądu.

N astępnie rozw inęła się  obszerna dy­
skusja, w której m ów cy podkreślali ko­
nieczność n ieu stan n ej, system atycznej 
walki o naukow y św iatopogląd studentów . 
D yskusję podsum ow ał przew odniczący ZU 
ZMP tow. Ł upina m . in . tw ierdząc, ze  
poważna część aktyw u d ostateczn ie  rozu­
m ie kon ieczność rozw ijania w alki o św ia­
topogląd m arksistow sk i. M ówca pow ie­
dział także o w ielk ich  i odpow iedzial­
nych zadaniach, jakie spoczyw ają na  
ZMP przy prow adzeniu tej pracy, (b os)

K o n c e r t  s o l i s t ó w
W dniu 14 stycznia 1953 r. o godz. 

19 w sali Towarzystwa Muzycznego 
„Artos" organizuje koncert solistów, 
w którym weźmie udział Stefania 
Woytowicz, śpiewaczka, laureatka 
konkursu Rachowskiego. W jej wy­
konaniu usłyszymy: arię z op. „W e­
sele Figara" Mozarta, pieśni Fr. 
Chopina i inne. Drugim solistą wie­
czoru będzie Tadeusz Kerner uta­
lentowany pianista, który wykona 
utwory Fr. Chopina, J. S. Bacha, S. 
Prokotiewa i N. Rakowa. Akompa­
niuje Wanda Klimowicz.

Dokqd dziś idziemy

t& a Z h i,
T eatr Państw ow y im . J. O sterwy: — 

„Poem at Pedagogiczny** — godz. 19.

t q
„APOLLO- — „Fanfan Tulipan*' — pro-i 

dukcji franc.
„ROBOTNIK" — „P an na b ez po6agu" —* 

produkcji radzieckiej.
„RIALTO“ — ..Pogrom ca Atamana** —*, 

prod. radzieckiej.
Początek seansów  godz. 16, 18, 20.

K ino WSK: — „Błyskawica** — prod. 
radzieckiej

DYŻURY APTEK:
Bram owa 2/8, K un ick iego 42, Szopen>  

15, K alinow szczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotow ie E lektryczne 29-61
Pogotow ie R atunkow e 44-44 1 09.
Straż pożarna 11-11 i 08.

R a d i o
Sroda« 14 styczn ia  1953 ro k u

rozrywko-Program I
W iadom ości: 5,05, 5.M,

7.0, 7.55, 12.04, 18.00,
20.00, 23 00.

5.00 Początek audycji,
5.10 K oncert poranny, 5.58 
Sygnał czasu. 8.06 Pro­
gram d n ia , 6. to Audycja  
dla wsi. 6 20 M uzyka po­
ranna. 6.45 Dla w ycho­
wawczyń przedszkoli, 6..10 
G im nastyka. 7.20 M uzyka, 
7.50 K alendarz radiowy,
8.00 M uzyka. 8.55 IJla 
klasy VI — Fragm ent 
„Potopu* H. S ienk iew i­
cza. 9.15 M uzyka, 9 30 W a 
silenko: K w intet na czte­
ry in stru m en ty  dęte i per 
kusję, 9.50 Przerwa, 10.55 
Dla klasy l  i II — „Z 
piosenka Jest nam  weso­
ło", 11.15 M uzyka i aktu  
alnoścl. 11.45 Glos m ają  
kobiety, 11.57 Sygnał cza­
su, 12 15 „N» swojską nu  
tę “ 12.45 Audycja dla 
wsi, 13 00 „W ieś tań czy  i 
Śpiewa", 13.15 K oncert so 
listów . 13.45 Strauss: Ta­
niec z  Seraju — Płyty, 
13.55 Przerwa, 15 25 Pro­
gram dnia, 15.30 Audycja  
dla dzieci z cyk lu : „Spra 
wy w ażne i ciekawe" 16.20 
M uzyka popularna, 16.50 
Głos m ają kobiety, 17,00 
„Na szlaku m orskim  do 

B razylii11 —  pogadanka,

17.20 K oncert 
wy, 18.00 Na szerokim  
sw iecie, 18.15 Popularny  
koncert so listów , 18.45 
Audycja dla wsi, 19.00 
Reportaż literacki, 10 15 
K oncert orkiestry PR, 
19,58 s ta n  pogody, 20.26 
W iadom ości sportow e, 
20 30 „Tydzień M uzyki 
N iem ieckiej w Polsce-* — 
pleśni NRD, 20 50 Odpo­
wiedzi „Fali 49". 21-02 
K oncert chopinow ski,
21,32 „Bajka" — opow ia­
danie B. Polewoja, 21.47 
Muzyka rozrywkowa, 22.15 
„T ydzień Muzyk) Niem iec  
kiej w Polsce'* W progra 
m ie M ozart, 22.45 M uzy­
ka.
Program II

W iadom ości: 5.05, 6.30, 
7.55. 17.00, 21.00, 23.50.

5,00 — 6.00 Patrz pro­
gram I, 6.00 G im nastyka, 
8.10 K alendarz radiowy, 
8.15 M uzyka rozrywkowa 
(ty lk o  na fali 367 m ), 
8.50 M uzyka poranna, 7.50 
Stan pogody 1 program  
dnia, 8.00 Przerwa, 14.00 
Program dnia. 14 05 Infor  
m acje , 14.1# Audycja  
słow no -  m u zyczna dla  
klasy III 1 IV, 14.30 K on­
cert rozrywkowy w wyko 
nan in  orkiestry Rozgl. 
Bydgoskiej PR.. 15.09 Ko­
m u n ik a t o  sta n ie  wód,

15.10 „W jarzm ie Wehr­
m achtu" — fragm en t 
książki B artza 15.38 
Patrz program I, 16.00- 
W’sz.ee hnica Radiowa —. 
kurs 1, 16.20 M uzyka d la  
w szystkich (au dycja  ty lk o  
na fali 367 m ), 17.15 Ple 
sm  1 tance radzieckiego  
w schodu (ty lk o  na fa li  
367 m ), t7.55 Ze sportu  
(ty lk o  na fali 367 m ),
18.00 „T ydzień M uzyki 
N iem ieckiej w Polsce*' 
(ty lk o  na fa li 367 m ) ,  
18 30 Pogadanka sporto­
wa, 18.40 M uzyka, 18.45 I I  
audycja z cyk lu  „L ata  
plelgrzym stw a Franciszka  
Liszta". 19.00 „K siążki, 
które na c ieb ie  czekają'*, 
19.30 M uzyka I ak tu a ln o ­
ści. 20.00 „O czarnych n o -  
sorożcach** — odcinek  o -  
pow iadanla M. S tom czyn - 
skiego, 20 20 Fragm enty  
opery St. M oniuszki „Ver 
bum  nobile" w w ykona­
niu K rakowskiej Orkie­
stry i chóru PR, 28.58 
Stan pogody, 21.28 W iado  
m ości sportow e, 21.30 M u- i 

zyka tan eczna, 22 00 J 
W szechnica R adiowa —  i 
kurs II, 22.20 „T ydzień  I 
Muzyki N iem ieckiej w ; 
Polsce", 22.55 W ęgierskiej 
utwory popularno -  roz­
rywkowe, 23.10 K oncert) 
so listów  1 orkiestry.


